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Drukiem i nakładem Drukarni N adw orne j iV. Dec/cera i Spółki. — R e d a k to r  odpowiedzialny: Kamieński.

H o  e z y  I elni / i  ów g a z e t y .

ce n y ,

Z  k o ń c z ą c y m  się trzec im  k w a r ta łe m  p rz y p o m in a m y ,  iż p r e n u m e ra t a  ć w ie rć r o c z n a  d la  tu te js z y c h  c z y te ln ik ó w  w y n o s i  l  T a l  183 s e r  • d la  
z a m ie js c o w y c h  zaś 2  T a!  —  Z a m ie js c o w i  czy te ln ic y  o d b ie r a ć  b ę d ą  za tę cenę  c o d z i e n n i e  w y c h o d z ą c ą  gaze tę  n a  w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  
P o c z t o w y c h  w  ° ®* c j  M o n a r c h i i .  —  P re n u m e ra t a  eg zem p la rza  n a  p ap ie rze  k a u c e l l a r y jn y m  w y n o s i  15 sgr. ć w ie rć r o c z n ie  w ięce j  od  n o w v z s z e i  

x, _  JNie naszą  b ę d z ie  w u ią ,  jeże li  d la  p ó źn ie jsz eg o  zam ó w ie n ia  w  c iągu  b ieżącego  k w a r ta łu ,  p o p rz e d z a ją c e  n u m e ra  n ie  b ę d ą  m o g ł y  b y ć  n rz e s ła n o
, 0 “  E a p e d y c y d  G a z e t  W . H e U e ra  i  S p ó łk i .P o z n a ń ,  d n ia  23. W r z e ś n i a  1847.

WIADOMOŚCI KRAJOWE,

A k w i z g r a n ,  dn. 1 5 .  W rześn ia .  — W czo ra j  po odbyciu ceremonii 
pogrzebow ego pob łogos ław ien ia ,  zw łoki zmarłego ministra R o c h  o w a,  
w  obec władz rz ą d o w y c h  zosta ły  w y p raw io n e  do Berlina.

Process przeciw’ Polakom.
T r z y d z i e s t e  d r u g i e  p o s i e d z e n i e  d n i a  1 4 .  W r z e ś n i a .  *

(  D okończenie.)
Prezes do F r e d r y :  czyś zmienił nazw isko po przejściu z Polski do 

P r u s s ?  —  F re d r o :  za trzym ałem  im ie ,  a p rzybra łem  nazw isko Paprocki. 
N aprzód  udałem się do C hełm na ,  żyłem tam z uczniami.

P re z e s :  czyś nie widział u g im nazyasty  S z redera  Essmana i Ziemkie­
w icza?  —  F re d ro :  w idzia łem , ale to ,  co pow iada li ,  nie było dla mnie 
no w in ą .  S z red e r  potem pojechał do P o zn an ia ,  dla w y  wiedzenia się o sp ra ­
w ie ,  ale w róc ił  zw ą tp ia ły .  W  W ro c ław iu  chciałem się w  jęz y k u  niemie­
ckim w y d osko na lić ,  a potem udałem się do T a rn o w ic y ,  dla poświęcenia się 
gó rn ic tw u .

P re z e s :  zezna łeś ,  że cię Kapliński tam w tajem niczy ł w  szczegóły 
z w ią z k u ?  — F r . , w szczegóły?  by na jm n ie j ,  dowiedziałem się ty lk o ,  że 
is tnie z w iąz ek ,  że należałoby uczynić  dem onstracyą  w G órnym  Szląsku 
i A ntoniew icz  pros ił  m nie , abym sie przejechał po Szląsku  i poznał tam 
ducha panującego. Udałem się też do księdza H o łecko ,  dla poznania jego 
sposobu  myślenia. Kaplińskiem u następnie p o w ied z ia łem , że na w łasne 
oczy przekonałem  s ię ,  iż tam wszędzie porządek  panuje.,

P rez e s :  zeznałeś d a w n ie j ,  że Kaplinski ci pow iada ł  o sprzysiężeniu , 
a te ra z ,  że Antoniewicz. Cóż ci ten ostatni p o w ia d a ł?  — F r . : że w  K ra­
kow ie  i Galicyi mają zamiar powstać.

P rezes  do A n ton iew icza : coś pow iadał F re d rz e ?  — A n t . :  mówiłem, 
że m yś lą  p rzyw ró c ić  P o ls k ę ,  ale przytem  nie było  m o w y  o wielkiem ks. 
poznańskiem.

P rezes  do K ap liń sk iego : po przejściu z Polski do P r u s s ,  gdzieś b a w ił?  
—  K a p l . : Udałem się w r. 1 8 4 5 .  do W ro c ław ia .  C zy tyw ałem  pisma po­
dane w  sk ardze ,  ale to  nie b y ły  w szystk ie  w  dążnościach rew olucy jnych  
pisane.

P rezes :  czyś się dow iedz ia ł ,  że się zanosi na p ow stan ie  i co masz do 
pow iedzenia  na dawniejsze obwinienia  cię ze s t ron y  F r e d r y ?  _  K apl.:  nie 
w iedziałem o dążnościach żadnych  i rozm awiałem z F redrem  w ogólności 
o niespokojnościach. A ntoniew icz p ros ił  m nie ,  abym  mu dał pisma pole­
cające do F red ry ,  uczyniłem to i pow iedzia łem , że może mu F red ro  zau­
fać. A ntoniew icz  nic mi nie pow iadał o celu sw oje j  podróży .

P r e z e s :  więc o bs ta jesz ,  żeś nic nie wiedział o zanoszeniu się na po­
w s tan ie?  K ap l . :  nic nie wiedziałem.

P rzyw ołan y  B łociszew ski jeszcze zezn ał, iz L issow ski zachęcał go do 
udziału w  przygotow aniach do powstania w królestw ie i G alicyi, a nie w w.
ks. poznańskiem.

Prezez  w zy w a  p ro k u ra to ra  do uzasadnienia skargi p rzeciw  czterem ob- 
ża łow anyra .

P ro k u r a to r :  ju z  dawniej okazałem , a mianowicie w  spraw ie  przeciw  
G u t t r e m u , że do planu sp rzysiężonych  należało w zburzen ie  Górnego Sz lą -  
ska. Chodziło tu  o zawichrzenie tej prusk ie j  p ro w in c y i ,  aby  wojska p r u ­
skie w s trzy m ane  zosta ły  od p och od u  na  K rak ów . G orzkow ski i L issow ski

przybyli w tym  celu do W ro c ła w ia  i w tiągnęli  w  to przedsięwzięcie w r o ­
cławskich s tuden tów .

A ntoniew icz  i Błociszewski przyznali  w  śledztwie p rz e d w s tę p n e m , że 
dowiedzieli się dostatecznie o przedsięwzięciu  przez agentów  krakow skich , 
że Polska przedrozb io row a ma być p rz y w ró c o n ą  w  skutek  pow stan ia  i ośw iad­
czyli się g o to w y m i do wspierania przedsięwzięcia. W iedz ie li  p rze to  o co 
chodziło i oświadczyli sw ą  go tow ość  do działania w sp raw ie  w ym ierzone j  
przeciw  Prussom. T eraz  lubo p rzy zna ją  część sw y ch  zezn ań ,  część jed n a k  
karogodną w oczach sąd ó w  prusk ich ,  a mianowicie z p o w o d u  u s i ło w a ń  
przeciw P ru s so m , odw ołu ją .  Co o takiem odw ołan iu  należy tr z y m a ć ,  da­
wniej w yw io d łem  i z tego p o w o du  n iepow tarzam  tu  więcej.

Co się tyczy  Kaplińskiego, ten od samego początku  się w yp ie ra ł  w szy s ­
tkiego. W e d łu g  mnie i przeciw  niemu p rzy jąć  należy, że k rakow scy  agenci 
podobne mu poczynil i  w y jaśn ien ia ,  jak  poprzedzającym  o b ź a ło w a n y m , i źe
on podobnie się im oświadczył. A ntoniew icz  w y raźn ie  zezna ł ,  że G orz­
kow ski lub  L issow ski z K aplińskim się zeszedł. Czynności Kaplińskiego 
św iadczą  o tein i nie ulega żadnej w ą tp l iw o śc i ,  że i on podobnie  jak  w spó ł-  
obżałow ani studenci w  tym  celu pracow ał.  Z  po łożenia  Szląska w ypadało ,  
ze nie mogli tam obudzić polskich u c zuć ,  chwycili  się prze to  innego s'rodka 
religijnego, bo l ud,  by ł  tam o b u rzon y  p rzeciw  Rongem u. F red ro  w  celu 
w ykonan ia  poleceń, zażądał pism polecających, bo w  tyTch okolicach b y ł  
obcym. Później o trzym ał wiadomos;ć , źe ma się udać do księdza Hołecko. 
N aza ju trz  p rzyb y ł  A n to n iew icz ,  k tó ry  p rz y w ió z ł  list od Kaplińskiego do 
F re d r y  i przezeń uskarbił sobie u niego zaufanie. O badwaj rozm ów ili  się 
i udali do księdza Hołecko, ale zawiedli się na nim. A ntoniew icz  p o s tan ow ił  
jed u ak  dalej działać i w rócił do Koźla. T u  spotkał się z Błociszewskim, 
k tó ry  czekał na in s trukeye  agenta krakowskiego. F re d ro  o d w o ła ł  dzisiaj 
zeznania przeciw K aplińsk iem u, ale opow iadania  jego  dawniejsze tak b y ły  
natura lne , a odwołanie  dzisiejsze tak n ieuzasadnione ,  źe p ierwsze są nie za­
chwiane. F red ro  nadto ju ż  w Chełmnie dow iedzia ł  się od s tuden tów  o za­
machach rew olucy jnych .  S koro  w szystko  p ozb ie ram , co przeciwko sobie, 
w yp ow ied z ie l i ,  nie ulega żadnej w ą tp l iw o ś c i ,  źe mogę obstawać p rzy tem , ■ 
co skarga opiewa. W iedz ie li ,  źe celem przedsięwzięcia było oderw anie  od  
P r u s s  jednej p ro w in cy i ,  polecono im wspierać przedsięwzięcie , w y p e łn i l i  
to polecenie ,  a więc dopuścili się czynności,  k tó re  p raw o  ściga k a rą  za 
zb rodn ię  k r a j u , przeto  tez w no szę  o tę karę na nich.

P rezes daje głos ob roń cy  Antoniewicza.
Komissarz spraw ied liw ości D e y k s  przemawia. — S k ard ze  w szy s t­

kiego nie dosta je ,  pod względem fo rm y nie ma żadnej ścisłości,  pewności, 
same ty lko znachodzimy zdania i wnioski. Dalej w  ogólności nie masz 
w  skardze tych znamion faktów, na k tó rychby  można oprzeć wniosek o karę. 
P ro k u r a to r  mylnie  pow iedz ia ł ,  że chodzi o w ę z a ,  k tó r y  w  ciemnościach 
p e łz a ł ,  a tu  sp raw a  tak jasna się toczy o us i łow an ia  polskiej narodow ośc i 
w  celu p rzy w ró c en ia  ojczyzny. Żaden ob za ło w an y  tego nie zaprzeczył,  
i sam p ro k u ra to r  to uczciwie przyznaje .  Mimo to stoi na ty tu le  aktu. 
o ska rżen ia ,  co p rzy  żadnym z 2 5 4  obża łow anych  nie je s t  pow torzonem , 
p ro k u ra to ro w i  nie udało się do w ie ść ,  źe oderwanie  pruskiej Polski od P ru s s ,  
j e s t  zb rodn ią  kraju. P rz y w o d z i ł  p ro k u ra to r ,  że przez oderw anie  P o znan ia  
s t ra c i ły by  P ru s sy  dobra r z ą d o w e ,  a wierzyciele rękojm ię i bezpieczeństwo, 
da le j ,  źe przez to z pieczęci p ruskie j znikłby biały  o rze ł ,  ale to się ju ż  
s ta ło  w  rok u  1 8 3 2 - ,  a nak on iec ,  źe s tany p row ineya lne  u leg łyby  zmianie. 
P o d  u s ta w ą  atoli rozum iem  ty lko  stosunek rządu do rządzonych , . . .  ustaw a



p r u s k i e g o  p a ń s tw a  ta  sam a  p o z o s ta ła  w  latach  1 8 0 7 . ,  1 8 1 3 .  i 1 8 1 5 .  d o ­
p i e r o  o d m ie n io n ą  z o s ta ła  p o d  dn .  3 .  L u te g o  r o k u  1 8 4 7 .  P r o k u r a t o r  n ie  
b y ł  w  stan ie  d o w ie ś ć ,  źe  p rz e d s ię w z ię c ie  do p r z y w r ó c e n i a  P o lsk i  j e s t  z b r o ­

d n i ą  k ra ju .
W e  w s tę p ie  sk a rg i  p o w ie d z ia n o  m iędzy  i n n e m i , ze  j u z  w  k o ń c u  r o k u  

1 8 4 5 .  r z ą d  d o w ie d z ia ł  s ię  o zam achach  p o l i t y c z n y c h  p rz e c iw  k r .  r z ą d o w i ,  
źe  z a m a c h y  te  g r o z i ł y  ż y c iu  ludności n ie m ie c k ie j , . . . że m ia ły  się o d b y ć  
sy c y l i j sk ie  n i e s z p o r y , . . .  źe ska rgę  ja k o  całość  u w a ż a ć  n a l e ż y , . . .  ale p r z y  
ż a d n y m  o b ż a ł o w a n y m  nie masz p o w tó r z o n e g o  z a r z u tu  o sy cy l i j sk ie  n i e s z p o r y ,  
w  s k a r d z e  p r z e c iw K ie r s k ic m u N ik o d e m o w i  p o w ie d z ia n o ,  ze  k to b y  się  t a r g n ą ł  
z  p o w s ta ń c ó w  n a  b ezb ro n n e g o  lu b  j e g o  w ł a s n o ś ć ,  m ia ł  b y ć  k a r a n y  śm ierc ią ,  
m ó w i  to  p r z e c iw  o b w in ien iu  o sy c y l i j sk ie  n i e s z p o r y ,  p o d o b n ie  j a k  w y p a d k i  
w  K r a k o w i e  w  1 8 4 6 .  i w  r e w o l u c y i  1 8 3 0 .  r. N a d to  w  sk a rd z e  z a c h o d zą  
p u n k t a ,  k t ó r e  nie z o s ta ją  w  żad n e j  s ty c zn o śc i  ze z b r o d n ią  k r a j u ,  a o b ź a -  
ł o w a n i  n ie  b ę d ąc  p r a w n ik a m i  r o z u m i e j ą ,  że w s z y s tk o  w  sk a rd z e  o b ję te  j e s t  
w i n ą ,  i d la  tego  nie j e d n e g o  z n ich  trafia  z a r z u t ,  że  się w y p i e r a  sw e j  n a ­
r o d o w o ś c i .

Co się  sam ćj sk a rg i  d o t y c z y ,  t ę sk n o ta  za o j c z y z n ą ,  nie p o w i n n a  b y ć  
u w a ż a n a  j a k o  k a r o g o d n a ,  b o  sam i m u s ie l ib y śm y  się  z ap ło n ić  na  w s p o m n ie ­
n ie  w ła sn e j  o j c z y z n y .

( P r e z e s  n a p o m i n a ,  ażeb y  m ó w c a  o d s t ą p i ł  od  tej o s n o w y ) ,
P o l a k o m  w  P r u s s a c h  z a p e w n io n o  n a r o d o w o ś ć  i b y l ib y  w ie r n y m i  p o z o ­

sta li .  D e m o n s t r a c y e  n iep rzy jac ie lsk ie  c en t ra l izacy i  s ą  p o z a  k r a j e m ,  a nie  
j e s t  r z e c z ą  r z ą d u  z w alczać  z asad y .

M ó w c a  p rz e sz e d ł  n a s tęp n ie  do  sz c z e g ó łó w  d o ty c z ą c y c h  A n to n ie w ic z a  
i  u t r z y m y w a ł ,  że w c a le  nie d o w ie d z io n o  w  s k a r d z e ,  iż p rzed s ię w z ię c ie  
b y ł o  p r z e c iw  P r u s s o m  w y m i e r z o n e ,  i że p o d r o ż  o b z a ło w a n e g o  d o _G ó r n e ­
g o  S z lą s k a  p r z y ło ż y ła  s ię  do  p o w o d z e n i a  p rz e d s ię w z ię c ia ;  p rawTo w y m a g a  
k o n ie c z n ie  t eg o  zn am ien ia .  W n i ó s ł  w  k o ń c u  o u w o ln ien ie  o b ż a ło w a n e g o ,  
a  w  in te ress ie  w s z y s tk i c h  o b r o ń e ó w ,  a b y  w y r o k  z a p a d ł ,  czyli  tu  zach o d z i  
p y t a n i e  o b r o d n ią  k ra ju .  T y m  sp o so b em  n ie  p o t r z e b o w a l ib y  2 5 4  r a z y  j e ­
d n e g o  p o w ta r z a ć .  Dalej w n o s i ,  a ż e b y  w s z y s c y  o b ż a lo w a n i  byli  obecni  
p r z y j m o w a n i u  d o w o d ó w  i z e z n a ń  ś w ia d k ó w .

P r e z e s  na  to  o ś w ia d c z y ł ,  iż  z n a t u r y  rz o cz y  w n io sk i  te  o b r o ń c y  nie 
m o g ą  b y ć  u w z g lę d n io n e .

R a d z c a  s p r a w .  K re m n i t z  w y s t ę p u j e  w  o b ro n ie  F r e d r y  i B ło c isz e w sk ie -  
g o  i p o w i a d a ,  że  oba j  o b ż a lo w a n i  są  c u d z o z ie m c a m i , że im nie d o w ie d z io ­
n o  w i e d z y  o p rz e d s ię w z ię c iu  r e w o l u c y j n e m , a p rz e to  n ie  m o g ą  b y ć  ka ran i  
z a  z b r o d n ię  k r a j u ,  k tó r e j  się  ty lk o  p o d d a n i  p r u s c y  d o p u śc ić  m o g ą .  W n o s i  
p r z e to  o ich  u w o ln ien ie .

W y s t ę p u j e  n a s tęp n ie  rad zca  s p r a w ie d l iw o ś c i  L iidecke  w  o b r o n ie  K a-  
p l iu sk ie g o .  S k a r g a  p r z e c iw  K a p l iń s k ie m u  n ie  ina żad n e j  p o d s t a w y ,  p o ­
w i a d a  m ó w c a .  D z iw i  go  j a k  m o g ły  w y s ta r c z y ć  z a r z u ty  p rz e c iw  n i emu  
p o c z y n i o n e  do  s ta w ie n ia  g o  p o d  b rz e m ię  sk a rg i .  N a p r z ó d  c z y t y w a ł  p ism a  
r e w o l u c y j n e ,  n ie p o t r z e b a  na  to  o b r o n y  p o d o b n ie  j a k  na  t o ,  że  b y łb y  się  
m o ż e  p r z y ł ą c z y ł  do  r e w o lu c y i .  A n to n ie w ic z  z e z n a ł ,  źe dla tego  d o r o z u -  
m ie w a ł  s i ę ,  iż K a p l iń s k i  w ie d z ia ł  o p r z e d s i ę w z ię c iu ,  bo  p r z y b r a ł  m inę  im ­
p o n u j ą c ą .  R zecz  tak ż e  n ie w in n a .  P o z o s t a je  o k a z a ć ,  że  p o d r ó ż  w  G r u d n i u  
4 8 4 5 .  i w  S t y c z n iu  1 8 4 6 .  do  p rz y ja c ie la  F r e d r y  n ie  r z u c a  na  n iego  p o ­
d e j r z e n i a ,  bo  w cale  nie p r z y b ie r a ł  obcego  n a z w is k a  na  p o c z c ie ,  j a k  p o ­
w ie d z ia n o  w  s k a r d z e ,  ale p r z e k r ę c o n o  j e  w  W r o c ł a w i u  p r z y  z a p i s y w a n i u  
n a  p o c z c ie ,  j a k  to  s ię  c z ę s to zd a rza .  W  k o ń c u  o d w o ła ł  F r e d r o  s w e  ze­
z n a n i a ,  k tó r e  p o c z y n i ł ,  w z g lęd e m  m ia n y c h  z n im  w  o g ó ln o śc i  r o z m ó w .  
Z  ty c h  p r z e to  p o w o d ó w  w n o s i  o u z n a n ie  g o  n i e w in n y m .

T r z y d z i e s t e  t r z e c i e  p o s i e d z e n i e  d n i a  1 5 .  W r z e ś n i a .

P r e z e s  p o w o ł u j e  E m i l in n a  M o s z c z e ń s k ie g o , w  o b ro n ie  je g o  s t a w a  p an  
M a r t in s .  O b a d w a j  w y s t ę p u j ą  p rz ed  k ra tk i .

64,
S l m i l i a n  ł f l o s z c z e ń s u i  m a  la t  32 ,  r e l ig i i  k a to l ick ie ' ) .  W  r.  

1 8 3 0 .— 18 3 1 .  p r z y ł ą c z y ł  s ię  d o  p o w s t a n i a  p o s z e d ł  n a  w o j n ę  i z o s t a ł  p o d ­
o f i c e r e m .  T e r a z  p o s i a d a  m a j ę t n o ś ć  w i e c z y s t o  d z i e r ż a w n ą  K a r s k  w  p o ­
w i e c i e  i n o w r o c ł a w s k i m .  M a j ę t n o ś ć  ta  j e s t  o  ć w i e r ć  mili  o d  g r a n i c y  i o s  
s y j s k o - p o l s k i e j  o d d a l o n a  i z  p o w o d u  p o m y ś l n e g o  p o ł o ż e n i a  t e g o  s ł u ż y ł a  
m i a n o w i c i e  w  o s t a tn i c h  l a t a c h  w i e l u  z b i e g o m  z P o l s k i  i o s o b o m  p o l i t y ­
c z n i e  p o d e j r z a n y m  z a  m ie j s c e  p o b y t u  i z g r o m a d z a n i a  s ię .  T a k  w i ę c  b a w i l i  
t a m  to  d ł u ż e j ,  t o  k r ó c e j :  G a w a r e c k i ,  W ę g i e r s k i ,  J a n  K o z e r s k i ,  B o n a ­
w e n t u r a  D a n i s z e w s k i  i W ł a d y s ł a w  D z w o n k o w s k i  j a k o  c z ł o n e k  b i ó r a  
d e m o k r a t y c z n e g o  w a r s z a w s k i e g o  z n a n y  i z e  w s z e c h  m ia r  c z y n n y .

D n i a  15- S t y c z n i a  1 8 4 6 .  r .  s p o t k a ł  s ię  o s k a r ż o n y  z  D a n i s z e w s k i m  
w  J e r z y c a c h ,  m a j ę tn o ś c i  d o  b r a t a  s p ó l o s k a r z o n e g o  A d a m a  M i e c z k o w s k i e ­
g o  n a l e ż ą c e j  i p o w r ó c i ł  z  n im  z  t a m l ą d  d o  K a r s k a .  N a  d r o d z e  p o w i e d z i a ł  
m u  D a n i s z e w s k i ,  ź e  w y b u c h  r e w o l u c y i  j e s t  b l i s k im  i ż e b y  się  o s k a r ż o n y  
s a m  i l u d z i  s w o i c h  n a  n ią  p r z y g o t o w a ł .  G d y  M o s z c z e ń s k i  n ie  p r z y s t a w a ł  
d o d a ł :  k t o  n i e  p ó j d z i e  l e g o  p o w i e s z ą  l u b  z a s t r z e ł ą .

D n i a  3 .  L u t e g o ,  p o w o ł a n o  o s k a r ż o n e g o  d o  J e r z y c ,  g d z ie  u  A u g u s ta  
M i e c z k o w s k i e g o  z a s t a ł  s p ó ł o s k a r z o n e g o  A d a m a  M i e c z k o w s k i e g o  i b r a t a  
s w e g o  A l f o n s a ,  k t ó r y  z  B o n a w e n t u r ą  D a n i s z e w s k i m  t a m  b y ł  p o j e e h a ł .  
P o  r o z m o w i e  j a k a  b y ł a  n a  p o c z ą t k u  o  r z e c z a c h  p o t o c z n y c h ,  w s i a ł  D a ­
n i s z e w s k i  i p o w i e d z i a ł :  M o i  p a n o w i ,  l e r a z  n a d c h o d z i  c za s ,  g d z i e r e w o l u -  
« y a  w y b u c h n i e .  D o  n i e j  n i e  t y l k o  p r z y s t a l i  l u d z i e  m ł o d z i  m y ,  a le  n a w e t  
s t a r c y  i m ę ż o w i e  p o s i a d a j ą c y  s z a c u n e k  i z n a c z n y  m a j ą t e k .  M u s i m y

s o b i e  t e r a z  d a ć  s ł o w o ,  ż e  s a m i  c h c e m y  b y ć  i l u d z i  n a s z y c h  m ie ć  n a  p o ­
g o t o w i u  d o  r e w o l u c y i  z  b r o n i ą  i a in u n i c y ą .  P o w i n i e n b y m  o d  w a s  d o ­
m a g a ć  s ię  p r z y s i ę g i ,  l e c z  t o  u c z y n i ę  i n n y m  r a z e m ,  b o  d z is ia j  n ie  m a m  
f o r m y  p r z y s i ę g i  p r z y  s o b ie .  O  d n i u  r e w o l u c y i  d o w i e c i e  s ię  p ó ź n ie j .  N a  
z a r z u t  A u g u s t a  M i e z k o w s k i e g o ,  ż e  w s z y s t k o  j e s t  g ł u p s t w e m ,  o d e z w a ł  
s ię  D a n i s z e w s k i  n a d m i e n i a j ą c :  ż e  j e s t  l e p i e j  z  r ą k  o b c y c h  n i ż  s w o i c h  
u m i e r a ć ,  k t ó r z y b y  k a ż d e g o  z a s t r z e l i l i  w z b r a n i a j ą c e g o  s ię  o d  u d z i a ł u .

D a n i s z e w s k i  p o p r z e s t a ł  n a  te in ,  ż e  o s k a r ż o n e m u  i w s p ó ł o s k a r z o n e m u  
A d a m o w i  M i e c z k o w s k i e m u  d a ł  r ę k ę  i ż a d n y c h  d a l e j  n t e  z a c h o w a ł  f o r ­
m a ln o ś c i  p r z y  ich  i w s p ó ł o s k a r z o n e g o  A l f o n s a  M o s z c z y ń s k i e g o  p r z y j ę c i u  
d o  s p i s k u .  Z le c i ł  j e d n a k  o s k a r ż o n e m u ,  a b y  W a l e n t e g o  T r z c i ń s k i e g o  
w P o p o w i e  w e z w a ł ,  m ie ć  s ię  t a k ż e  n a  p o g o t o w i u  d o  r e w o l u c y i .  D n i a  
4. L u t e g o  o d e b r a ł  M o s z c z e ń s k i  o d  D a n i s z e w s k i e g o  p i ś m ie n n e  n a p o m n i e ­
nie.  P o j e c h a ł  w i ę c  d n i a  n a s t ę p u j ą c e g o  z A d a m e m  M i e c z k o w s k i m  d o  
P o p o w a  i w y k o n a ł ,  c o  m u  b y ł o  z l e c o n e .  S p ó ł o s k a r z o n y  W a l e n t y  
T r z c iń s k i  a to l i  j u ż  o  te in  w i e d z i a ł ,  o b i e c a ł  b y ć  p r z y t o m n y m  z e  sw o je sM  
l u d ź m i ,  k a z a ł  s o b i e  j e d n a k  o s k a r ż o n e m u  M i e c z k o w s k i e m u  d a ć  r ę k ę  n a  
t o ,  ż e  r z e c z  z a t a j ą .  M ó w i ł  t e ż  j e s z c z e ,  iż  s ię  s p o d z i e w a ,  ż e  w s z y s c y  
j e g o  l u d z i e  d o  r e w o l u c y i  p r z y s t a n ą .

M n i e m a ł  ż e b y  b y ł o  n a j l e p i e j ,  g d y b y  W ł a d y s ł a w  K o ś c i e ł s k i  o f i c e r ó w  
z  I n o w r o c ł a w i a  n a  u c z t ę  z a p r o s i ł  i ich  z a b r a ł  w  n i e w o l ę .  W e z w a ł  t e ż  
o b ó c h ,  a b y  g o  d n i a  14. o d w i e d z i l i  i k u l e  u  n i e g o  la l i .  P o c z e r n  o s k a r ż o n y  
D a n i s z e w s k i e g o  z a w i a d o m i ł ,  iż  W a l e n t y  T r z c i ń s k i  j e s t  g o t ó w .  J e s z c z e  
t e g o  s a m e g o  w i e c z o r a  —  d n i a  5 .  L u t e g o — p r z y s p o s a b i a ł  o s k a r ż o n y  1 0 0  
s z t u k  ł a d u n k ó w  i k a z a ł  d n i a  6. L u t e g o  3 0  fu n t .  o ł o w i u  w  I n o w r o c ł a w i u  
z a k u p i ć .

D n i a  I I .  l u b  1 4  p o j e c h a ł  M o s z c z e ń s k i  z e  s w o j ą  ż o n ą  d o  k r ó l e s t w a  
p o l s k i e g o  d o  k r e w n y c h ,  o d e s ł a ł  z t a m t ą d  d n i a  20 .  L u t e g o  s w e g o  w o ź n i c ę  
J a r o n c z y n k a  n a z a d  d o  K a r s k a ,  z l e c i w s z y  m u ,  a b y  s ię  o  s t a n i e  r z e c z y  
d o w i a d y w a ł  i k a z a ł  p r z e z  n i e g o  p a p i e r d o  ł a d u n k ó w  sp a l ić ,  b r o ń  z a ś  s k r y ć  
m i ę d z y  b r u d n ą  b i e l i z n ę .  D . 2 2 .  L u t e g o  p o w r ó c i ł  o s k a r ż o n y  s a m  d o  K a r s k a  
a le  j u ż  d n i a  2 4 .  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y m .  P r z y  p r z e s z u k a n i u  d o m u  w  K a r -  
s k u  b y ł y  t eż  m i ę d z y  b r u d n ą  b i e l i z n ą  z n a l e z i o n e  k a r a b i n ,  f u z y a ,  t r z y  
p i s to le ty ,  d w i e  k r ó c i c c ,  n ó ż  m y ś l iw s k i  i d w i e  s z a b le .

O b ż a ło w a n y  p r z y z n a j e ,  źe wic ie  o sób  do  siebie p r z y j m o w a ł ,  ale  n ie  
w ie d z ia ł  w c a l e ,  źe o n e  zb ie g ły  z P o l s k i ;  d a le j ,  iż u w a ż a ł  s ło w a  D a n i s z e ­
w sk ie g o  za p o w ie d z ia n e  ża r tem .  I n k w i r e n t  zm ien ia ł  n ie jed n o  zezn an ie  j e g o  
w  p ro to k u le  i o p u śc i ł  z d a n ie ,  że  u w a ż a ł  r o z m o w ę  z D an isz ew sk im  za ż a r ­
ty .  0  z jeźdz ie  u A u g u s ta  M ie cz k o w sk ie g o  p o w i a d a ,  źe  zezn an ia  j e g o  w  te j  
m ie rze  d a w n ie j s z e  są  m y l n e ,  bo D a n isz ew sk i  w  o gó lnośc i  t y lk o  p o w ia d a ł  o 
n ie s p o k o jn o śc ia ch  w  K r ó le s tw ie  p o l s k ie m ,  a sam  m ó w i ł  j e n o  o p o g ło sk a h ,  
ze P r u s a c y  bić b ę d ą  R o s s y a n .

O b ż a ło w a n y  u z asad n ia  s w e  o d w o ła n ia ,  źe  do  z ez n ań  z n a g l i ły  g o :  1 )  z łe  
o b c h o d ze n ie  się  z n im  w  w ię z i e n iu ,  2 )  o b ie tn ice  in k w i r e n ta .  O n  g o  n a ­
m ó w i ł ,  a ż e b y  w s z y s tk o  p o w i a d a ł ,  co u s ł y s z y  od  u w i ę z i o n y c h ,  a  n a w e t  od  
ich s t r ó ż ó w .  P ó ź n ie j  w y r z u c a ł  m u  i n k w i r e n t ,  źe w ie le  r z e c z y  p rz e z  n i e ­
g o  z e z n a n y c h ,  n ie  p o tw ie r d z i ło  s i ę ,  na  co o d p o w ie d z ia ł  o b ż a ł o w . : że  to  
by ć  m o ż e ,  bo  w s z y s tk o  też  z m y ś lo n e  b y ło .

P r z y w o ł a n y  co do tego  p u n k t u  A lfo n s  M o szczeń sk i  p o w i a d a ,  że dla te ­
go  p o tw ie r d z i ł  z ez n an ia  sw e g o  b ra ta  E m i l i a n a ,  bo m u  p r z y r z e k ł  in k w i r e n t ,  

że jeże l i  j e  p o t w i e r d z i ,  to o b u  na w o ln o ść  w y p u ś c i .  I n k w i r e n t  p o w ia d a ł  
n a d to ,  źe r z ą d  n iechce  o b ż a ło w a n y c h  w cale  k a r a ć ,  t y lk o  s t a r a  s ię  d o w i e ­
dzieć o szczegó łach  ca łego  p rz e d s ię w z ię c ia .

W  d a ls zy m  c ią g u  p r z y z n a ł  o b ż a ł o w a n y ,  źe s to  ł a d u n k ó w  p r z y s p o s o b i ł  
i d. 6  L u te g o  3 0  f u n tó w  o ł o w i u  k u p ić  k a z a ł ,  u n ie w in ia ją c  to  n a m ię tn o ś c ią  
s w ą  do m y ś l is tw a .  W  k o ń cu  o ś w ia d c z y ł ,  że  z ż o n ą  w y je c h a ł  do  P o lsk i ,  
źe  w y s ł a ł  sw e g o  w o ź n ic ę  do  K a r s k a ,  a b y  sp a ł i ł  p a p ie r  p rz e z n a c z o n y  na  r o ­
bienie  ł a d u n k ó w ,  a b ro ń  s c h o w a ł  p o m ię d z y  b r u d n ą  b ie l iznę .  C z y n i ł  to  dla 
t e g o , a b y  re w o lu c io n iś c i  się  n ie  d o rw a l i  do  ty c h  z a p a s ó w .

Ś w ia d k o w i e :  n a p r z ó d  w y s t ę p u j e  d a w n ie j s z y  i n k w i r e n t  o b ż a ło w a n e g o  
a sse sso r  G i lsch efsk y  i p r z y s i ę g ły  p ro to k u l i s t a  B lu m e n th a l .  I n k w i r e n t  p o ­
w i a d a ,  że  o b ż a ło w a n y  n ig d y  m u  nie p o w i a d a ł ,  że  g ł u p s t w a  p o d a je  do  p r o -  
t o k u ł u , ty lk o  że  p rz e d s ię w z ię c ie  całe b y ło  g łu p s tw e m .  N ig d y  też  m u  nie 
p rz y o b ie c a ł  u w o ln ie n ie  z w ię z i e n i a ,  ty lk o  p o w i a d a ł ,  że jeże l i  s ię  w y k r y j e  
z ś le d z tw a  j e g o  n i e w in n o ś ć ,  to  zo s tan ie  w y p u s z c z o n y m .  T o ż  sam o  zez n a ł  
p ro to k u l i s t a  B lu m e n t h a l ,  d o d a ją c  na  z a p y t a n i e ,  że n ig d y  n ie  w i d z ia ł ,  a ż e ­
b y  się  z a m y k a ł  a s se sso r  G i lschefsky  bez ś w ia d k ó w  i p rz e z  w ie le  g o d z in  z o b ­
ż a ło w a n y m .  O b ro ń ca  ż ą d a ,  a że b y  w  tej m ie rze  b y ł  je d e n  s p ó ło b ż a ło w a -  
n y  w y s łu c h a n y ,  k t ó r y  m u s ia ł  o p u szczać  w ię z ie n ie ,  w ie le  r a z y  się  z o b ż a -  
ł o w a n y r a  z a m y k a ł  a s se ss o r  G i lschefsky .  Z e  ś w ia d k ó w  p ie r w s z y  p o w ia d a ,  
źe  nic sobie  nie p r z y p o m i n a  o ł a d u n k a c h ,  a  o ło w iu  z a w s z e  b y ło  p o d o s t a t -  
kiem  w  d o m u  u  o b ż a ło w a n e g o .  D ru g i  św ia d e k  z e z n a ł ,  że n ie  3 0  ale 2 9  
f u n t ó w  o ło w iu  k u p i ł ,  iż o b ż a ło w a n y  lu b i ł  p o lo w a n ie  i s t rz e la ł  do  t a rc zy .  
T r z e c i  ś w i a d e k ,  w o ź n ic a  o b ż a ło w a n e g o  p o w i a d a ,  źe z r o z k a z u  p a n a  sp a l i ł  
p a p ie r  do  ł a d u n k ó w  i b r o ń  s c h o w a ł  m ię d z y  b r u d n ą  b ie l i z n ę ,  ale  nie s ły s z a ł  
od  p a n a ,  ż e b y  to  n a k a z a ł  z o b a w y  p rz e d  re w o lu c io n is ta m i .

N as tę p n ie  p i sa rz  s ą d u  c zy ta  sk a rg ę  p rz ec iw  A l fo n so w i  M o szc ze ń sk ie m u ,  
k tó r ą  j a k  w s z y s tk ie  in n e  p o d a je m y  w e d łu g  u r z ę d o w e g o  t łu m aczen ia .

65.
A l f o n s  T H o s K c a e ń s fc i  m a  l a t  29 ,  j e s t  k a to l i k i e m ,  p o r u c z n i k i e m  

w  14. p u ł k u  o b r o n y  k r a j o w e j  i s y n e m  F I  M o s z c z e ń s k i e g o ,  d z ie d z i c a  R z e ­
c z y c y  w  p o  w .  I n o w r o c ł a w s k i m .  D o b r a  S o s m o w i c e  w  k r ó l e s t w i e  p ó l ­
k iem ’ d z i e r ż a w i ł ,  l e c z  w  j e s ie n i  1845. r.  z  p o w o d u  u ł a t w i e n i a  u c i e c z k i  
p e w n e j  o s o b i e  p o l i t y c z n i e  p o d e j r z a n e j  z  k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  w y d a l o n y m  
z o s t a ł  i b a w i ł  aż  do* s w e g o  p r z y a r e s z t o w a n i a  n  s w e g o  o j c a .  D n i a  3 .  L u ­
t e g o  18-46. r .  p o j e c h a ł  o s k a r ż o n y  z  B o n a w e n t u r ą  D a n i s z e w s k i m  d o  J e r z y c
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W  p o d ró ż y  teuże mu opow iada ł ,  źe w k ró tc e  we wszystkich krajach, 
k tó re  przed rokiem 1772 do Polski należały, rcw olucya  w ybuchn ie ,  m a­
jąca na celu przyw rócen ie  niezawisłego państwa polskiego w  daw nych  
jego granicach. J a k o ż  po ich p rzybyc iu  Daniszewski obecnym opow ia­
da! o bliskim w y b u c h u  pow stan ia  i ich do uczestnictwa wzywał, jak p rzy  
Emil. Moszczeńskim okazano. O sk a rżo n y  w praw dzie  zaprzecza,  jakoby  
wyraźnemi s ło w y  przystąp ił ,  p rzyznaje  przecież sam, ii  temu nie sp rze ­
ciwiał się i był natychmiast go tów  tow arzyszyć  Daniszewskiemu z J e r z y c  
do  P opew a do W alen teg o  Trzcińskiego lubo  sądził , iż la podróż  innego 
celu nie m a ,  jak aby  Trzcińskiem u toż samo donieść o zamierzonem p o ­
wstaniu . Lecz Trzcińskiego w ów dzień w dom u nie zastali. Zamierzone 
pow stan ie  do w y b u c h u  nie przyszło. Je d n a k  Alfons Moszczeński jeszcze 
p o  odk ryciu  spisku w interesie tegoż by ł czynnym, ponieważ na począ t­
ku  M arca r. z. z zlecenia tegoż samego Daniszewskiego podją ł się w y  
słania z K ruszwicy do  Strzelna W ła d y s ła w a  Dzwonkowskiego emissa- 
ryusza rew o lu c y jn eg o ,  k tó ry  ucieka! do  Belgii.

Odpowiedzie obżałowanego są wcale nie zrozumiałe, dla tego uzupeł­
niamy je  z zapytań prezesa i rekapitulacyi obrońcy obżałowanego komissa- 
rza sprawiedliwości Lewalda. Przyznaje, źe jeździł z Daniszewskim, ale 
zaprzecza, aby mu miał powiadać tenże o nastąpić mającej rewolucyi. Na 
zapytanie prezesa, czemu dawniej zgodne dał z bratem zeznania, jak skarga 
opiewa, oświadcza, że assessor Gilschefsky przyszedł do więzienia i we­
zw ał go, ażeby potwierdził zeznania Emiliana, brata swego. Później zna­
lazł w  machinie swej do kaw y kartkę pisaną ręką brata , ażeby wszystko 
potwierdził,  co on zeznał,  a będą wolni obaj. Kartkę tę zgubił, ale współ- 
cbżałowany Ostaszewski może to potwierdzić, b o j ą  widział, k ie d y ż  nim 
siedział w więzieniu. Odczytano protokuł następnie, gdzie obźałowany 
powiedział o zeznaniach brata swego Emiliana: jeżeli mój brat to zeznał, 
to albo zw aryow ał,  albo zełgał. Obźałowany dalej przyznaje, że z Dani­
szewskim jechał do Trzcińskiego, ale o tera nie rozmawiał,  co skarga za­
wiera. Dzwonkowskiego odesłał do Strzelna, ale o jego posłannictwie 
wcale niewiedział, było mu za jedno, kogo odsyłał, gościnność polska na­
kazywała mu dać pomoc rodakowi, bo ona jest świętym obowiązkiem P o­
laków.

P an  Lew ald  oddał dw a listy  pisane po polsku w  więzieniu przez obża­
ło w a n e g o ,  w  jedn ym  pow iada  o n :  w  więzieniu nie jestem panem siebie, 
jes tem jak  koło u m ach iny ,  k tó rym  ktoś kręci. W  innym  m ie jscu : mia­
łem nadzie ję ,  źe mnie w y p u sz czą ,  ale teraz mnie zawiodła i ty lko  w Bogu 
mam ufność i t. d.

Na tym zakończono słuchanie Alfonsa Moszczeńskiego, pisarz czyta oska­
rżenie Adama Mieczkowskiego, obok którego przed kratkami stawa jego 
obrońca, audytor Voss.

% < l a i l l  M i e c z k o w s k i .  Ma lat 22, jest katolik. O puściw szy  
szkołę i w ys łużyw szy  swój czas we w o jsk u ,  puścił się w ro k u  1844. 
w  podróż  przez Niemcy, F rancyą  i Szwajcarią. W  tej pod róży  w P aryżu  
i Brukse li ,  gdzie d łuższy czas baw ił ,  p rzestaw ał z najznaczniejszemi 
osobami einigracyi polskiej,  jako  to z Lelewelem w  Brukse li ,  z D ara-  
szem sekre tarzem  tow arzystw a dem okra tycznego  w W e rsa lu .  Poznał 
tym  sposobem  rozmaite tow arzystw a w emigracyi p o lsk ie j , mianowicie 
dowiedzia ł się o p lanach i dążnościach ,tow arzystw a p o lsk o -d e m o k ra  
tycznego. Z tej po d ró ży  pow rócił oko ło  Ś. J a n a  1845. r. i baw ił od tego 
czasu u swego szwagra dziedzica Miickiego w Leszczu.

J u z  opisano jak | B onaw en tu ra  D aniszewski jem u i braciom M o ­
szczyńskim w Je rz y ca ch  donosił o bliskim w y b u ch u  spisku i do  uczę- 
s tnictwa ich w zy w a ł ,  jak o skarżony  podaną mu na znak p rzystępu  od 
Daniszewskiego rękę wziął i j a k rfn ja następującego z Emilem M oszczyń­
skim do W a le n te g o  T rzcińskiego po jecha ł ,  aby  i tego do uczęstnictwa 
w  pow staniu  wezwać.

W k r ó tc e  potem idąc za zleceniem Daniszewskiego zaczął się zbroić 
do  bliskiego powstania. W  czasie od  10. d 0 15. Lutego 1846. r. albo 
w iem odpraw ił  podróż ze swego siedliska Leszcza na G niezno  do P o ­
znania. W  tej podróży  kup i ł :  1) w  Gnieźnie 11 noży do  sieczki (mające 
kształ* p o d o b n y  do  k ó s ) ;  dalej 2 dubeltów ki i 2 pistolety * ) ,  n az y w a­
jąc siebie p rzy lem  S chw arz ;  2 )  kupił w  P oznaniu  dnia 14. Lutego 
w ieczorem  jeszcze dwie flinty, kazał je w papier  owinąć i nazajutrz 
u k r y te  p o d  płaszczem w ynieść ;  3 )  kupił w K rośw icy  2 fun ty  loftek 
i 1 funt p rochu  i chciał zakupić w szystek  p ro c h ,  śró t i loftki, co kupiec 
Levi miał w zapasie. P rócz tego kupił jeszcze w Poznaniu funt prochu. 
Zasługuje p rzy lem  na uw agę ,  źe się najprzód  o zakupieniu  p rochu  w P o ­
znaniu p rz y z n a ł ,  zeznanie to zaś znow u cofną ł ,  gdy  się przez świadka 
Levi w y k az a ło ,  źe jeszcze więcej prochu  b y ł  kupił. J )  O sk arżo n y  (wi­
docznie ze w zględu na bliskie powstanie) stara ł się też o nabyc ie  złota. 
U  handlerz* Leiser  Lew in  W itkow skiego  w  Poznaniu  zamienił list z a ­
s taw ny  W a rsza w sk i  na 5000 z ło tych  polskich na tyle  z ło ta ,  ile ten tylko 
dostawić był wstanie. O n  sam w tej mierze p o d a je ,  że ten  list zastawny 
od  sw oje j s iostry, Która by ła  żoną Słupskiego w królestw ie polskiem, 
lecz teraz już um arła, potajemnym odebra ł  sposobem  w  G rudn iu  1845. 
r. do zamiany, i że jej złoto zamienione także po ta jem nie  odesłał. Lecz 
to  jego podanie powiększa ty lko  ważność całej okoliczności. D odać  je ­
szcze do tego na leży , £e ju£ daw nie j,  w S tyczn iu ,  by ł  w Poznan iu ,  a 
lis tu zastaw nego, k tó ry  j u£ ( i ru duiu mu miat b y ć  d o s ta w io n y ,  nie 
zm ienił U d a je ,  ze go wtenczas b y ł  zapomniał.

*) Podaje  na k. 47 i t. d. ie n o ie  do sieczki, jedne dubeltówkę i pistolety 
z polecenia swego szwagra Słupeckiego z królestwa polskiego (który fauize, 
j ako  o uczestnictwo w spisku podejrzany, aresztowanym został) i niejakiego 
Dąbrowskiego zakupił i przez faktora, którego na polu natrafił,  lecz nazwać 
nie był w stanie, ini przesłał. Z e  to nic praw da, później na k. 10E» sam musiał 
przyzuać, oświadczając teraz, ze nie powie, gdzie ta broń się podziała, jeżeliby 
mu nie zapewniono, i i  o tem rządowi rossyjskiemn żadna wiadomość udzieloną 
uie będzie.

Podejrzen ie  ztąd w ynikające staje się jeszcze w iększem przez to, i e  
z początku .udawał za cel p od róży  do Poznania, źe chc ia ł list zastawny 
na 200 tal. zmienić i p ieniądze b ra tu  swemu do B rukse li  posłać. G dy  
jego podan ie ,  iż pieniądze oddał w Poznaniu na  pocz tę  i dalsze tw ier­
dzenie, że je  Hieronim owi Z ab łock iem u  w Berlinie do  dalszego odes łania 
pocztą p rzes ła ł ,  jako n iep raw da udow odnionem  zostało ,  w tenczas do ­
piero podał ,  że pieniądze Dr. Szafarkiewiczowi celem przesłan ia  Z a b ło ­
ckiemu z tem zleceniem oddał ,  żeby  je  b ra tu  jego Ju li j ianow i d o  B r u ­
kseli odesłał.  5) Nakoniec sam Em ilianow i Moszczyńskiemu opow iada ł ,  
źe dnia 21. L u tego  by t w P oznan iu ,  a b y  się dowiedzieć czy re w o lu c y a  
wybuchnie  i dla liczuych aresztow ań nic się stać nie mogło.

S p r o s t o w a n i e .  — W  sprawozdaniu naszem (Nr. 2 1 7 .  gaz. poz.) 
z posiedzenia 2 7  odbytego pod d. 8 W rześ .  w  sprawie przeciw Guttremu, 
które wyjęliśmy z gazety wrocławskiej Nr. 2 1 1 .  str. 2 3 2 5 . ,  znajdują się 
niektóre pomyłki lub ciemne miejsca, które prostujemy lub objaśniamy we­
dług Zeitungshalle Nr. 2 1 2 .  w dodatku. W  gazecie wrocławskiej powie­
dziano: trzej obźałowani Kaplinski,  Antoniewicz i Berwinski przyznali, że 
wyjechali do górnego Szląska w tym celu. Gazeta zaś Zeitungshalle mówi:
«trzej obźałowani, którzy podówczas w W rocławiu byli,  zeznali to o swej 
podróży do górnego S z l a k a ;  gazeta przeto berlińska Zeitungshalle ściślej 
zdaje sprawę z czynności sądowych, bo Berwinski Teofil nie był i nie jest 
obźałowanym i nic nie zeznał w tej mierze.

Drugie miejsce zbyt ciemne w gazecie tejże wrocławskiej,  i w temże
sprawozdaniu o Guttrym (Nr. 2 1 7 .  9 wiersz od dołu gaz. poz.) podajemy
podług Zeitungshalle jak następuje: przechodzę teraz do podań Poninskie-
go, Oświadczam t u , źe Poninski w pierwszem śledztwie praw dy  nie po­
wiedział. Poninski utrzym uje, że nie należał do sprzysięźenia, źe miał 
oświadczyć, że nie chce o niczem wiedzieć, a w krotce miał dodać: .jeżeli  
innie potrzebujesz, jestem na usługę.* Jest to tak dobitna sprzeczność, zc 
pojąć nie m ogę, jak mógł nie zwrócić uwagi na to sędzia. Acz z najwig- 
kszem oszczędzaniem, muszę po prostu tu powiedzieć, iż mam powód do 
dorozumienia s ię ,  źe wielu z obźałowanych pewne ma podejrzenie przeciw 
Poninskiemu, którego szukać należy w  jego towarzyskiera pożyciu. Prze­
świetny sąd zapewne zwolni mnie od przytoczenia szczegółów w  tej mierze. 
Jeżeli był ten przypadek, natenczas nie pojmuję, iż mężowie podobnego 
ducha, jak Kurnatowski i Guttry, mogli go przyjmować i wtajemniczać we 
wszystkie szczegóły, chyba źe stawimy, nie czartów przeciw czartom, anio­
łów przeciw aniołom, ale ludzi przeciw ludziom. Pow ód ten psychologi­
czny powoduje mnie do przypuszczenia, że Poninski p raw dy nie pow ie­
dział. Jeżeli rozmowa z Taczanowskim jest p raw dziw ą, jeszcze z tąd nie 
pochodzi, źe Taczanowski był u obżałowanego (Guttrego). Gdyby w  rze­
czy samej tak się dziać miało, to obźałowany niebyłby podczas choroby 
Poninskiego obstawał za postawieniem na czele człowieka chorego, k tóry  
w  Lutym miał rozwijać największą czynność. P rzy  tem położeniu rzeczy, 
nie potrzeba nawet odwoływań Szołdrskiego, aby uznać rzecz całą za nie­
prawdziwą. _______________

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
A n g l i a .

L o n d y n ,  dnia 13.  Września. - ' Dziennik T i m e s  utrzymuje, ze ma 
z Francyi wiadotności, źe przywrócenie Espartery  do urzędów bardzo sig 
gabinetowi paryskiemu niepodoba, gdyż przewiduje, źe Espartero stanie na 
czele rządu hiszpańskiego.

Znakomity handlow’y dom tutajszy Gower, Nephews i spółka pozosta­
wia massę bierną , która się nieda pokryć w ilości 8 0 0 , 0 0 0  funt. sz t. , do 
której wchodzi samych wexli za 6 kroć sto tysięcy. Dom ten zbankruto­
wał przez fałszywa spekulacyą na akcye kolei żelaznych i przez upadek j e ­
dnego z domów glasgowskich.

Czytamy w M o r n i n g  C h r o n i c i e .  Wiadomości z przylądku Do­
brej Nadziei o klęsce A nglików , konieczną czynią obecność sir Hem Smith, 
nowego gubernatora w tej prowincyi. W ojna ta kosztowała juz  nąder  
wiele ludzi i pieniędzy, a może bardzo narazić władzę angielską, jeżeli po­
trw a dłużej. Wielkie narody powinny jak najrychlej kończyć podobne ma­
łe wojny, chyba, źe znosić będą wszystkie straty i chcą sig narazić na nie­
bezpieczeństwa. W ojna  prowadzi sią od ośmnastu miesięcy; do tej po ry  
nie tylko nie podbiliśmy Kafrów , ale nauczyliśmy ich walczyć z nami z ko­
rzyścią Jest to skutkiem szalonej m yśli, źe te dzikie ludy można utrzy­
mać w posłuszeństwie za pomocą trak ta tów , k tó re ,  jak  to każdemu jest 
w iadom o, te plemiona z każdą chwilą p rzy  sposobności zdarzonej zerwać 
koniecznie muszą. Każdy o tem wiedzieć po w in ie n , źe bez poddania sig 
zupełnego, uzyskanego postrachem naszćj b ron i,  niepodobna myśleć o po­
koju z Kafrarai. Nie czas to rozbierać jaki rodzaj administracyi jest  najsto­
sowniejszy dla tej kolonii. Należy przedewszystkiero przywrócić pokój. 
Ale tego skutku nieosiągniemy, wachając sig ciągle i robiąc ustąpienia, ty l­
ko rozwijając silną energią. Tylko  dawną polityką sir Henryka Smith uzy ­
skamy spokojne granice, od czego zależy zachowanie kolonii. S o u t h  
A f r i c a n  J o u r n a l  słusznie mówi pod tym względem: Zachowanie kolo­
nii, przedewszystkiem zaś prowincyi granicznych, naraźonem jest w  sku­
tek tej wojny, która zamiast poniżyć i poddać nam zupełnie K afrów , nau­
czyła ich odnosić nad nami tryumfy. Rok jeszcze niech sig wojna pocią-
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gnie a Kafrowie będą mieli nad nami górę i dadzą wiele do roboty armii an­
gielskiej z 2 0 ,0 0 0  ludzi.

T i m e s  ogłasza następny obraz stanu finansowego Unii amerykańskiej, 
wyciągnięty z raportów sekretarza stanu Stanów Zjednoczonych. W  dniu 
pierwszego Lipca r. b. dług rząda federalnego wynosił 3 9 , 1 2 2 ,4 1 0  dolar 
( 3 4 3 ,1 0 1 ,6 9 0  złp.) z których 2 5 ,8 0 4 ,2 2 1  długu ukonsolidowanego zaś 
4 3 , 3 1 8 ,0 8 9  dolarów długu bieżącego. Dług bieżący rośnie nader szybko 
i w  dniu 1 Sierpnia doszedł do 1 4 ,5 0 0 ,0 0 0  doi. Dokument ten dowodzi 
jeszcze, źe wydatek poniesiony przez rząd federalny w kwartale kończą­
cym się z d. 31 Stycznia wynosił 2 2 , 4 7 5 ,5 0 5  dolarów, dochód zaś tylko 
8 . 1 3 2 ,2 1 5  dolarów. Jeżeli pozostałe trzy kwartały dadzą podobny w y ­
padek, wówczas deficyt roczny uczyni 5 7  miljonów doi. ( 5 1 3  milj. złp.

N i e m e  y.
M o n a c h i  urn, dn. 15 .  Września. — Najjaśniejszy król pruski przy­

był wczoraj do naszego miasta. Dziś rano zwiedzał zbiory sztuk pięknych, 
oglądał budowie a po obiedzie przezWiirzburg i Aschaflenburg miał się udać 
do Trewiru. Krółowa Jejmość pruska od 13. b. m. bawi w Possenhofen 
u księżnej Maxymilianowej skąd niezadługo uda się do Berlina.

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  dn. 11-  Września. — Od dnia 1. Stycznia 1 8 4 8 .  zostanie 

utworzony rząd gubernialoy dla Galicyi zachodniej i swe siedlisko będzie 
miał w  Krakowie.

Jak słychać, najwyższa rada cesarska, ma się na nowo zająć stosun­
kami włościańskiemi i chce podobno w nich pozaprowadzać radykalne zmiany. 
W  dziedzicznych niemieckich krajach Austryi mają być zniesione pańszczy­
zny przez wydanie obieg papierów umarzalnych.

W i o c h y .
N e a p o l ,  4. Września. — W  Messynie zaszły rozruchy wielkiej wa­

g i,  ale za mało są znane i bardzo niepewne szczegóły, aby je ogłaszać mo­
żna. Przyszło do ciężkiego zetchnięcia pomiędzy ludem a wojskiem króle- 
wskiem; na obudwu stronach niebrakowało rannych i trupów. Kommen- 
dant Laudi potrafił się utrzymać przy wszystkich stanowiskach. Telegrafy 
przyniosły stamtąd wiadomość i do dzisiaj wyprawiono ze stolicy już 2 puł­
ki statkami parowemi. Wojska niewiedziały dokąd się udają. Wszystko  
w  porządku i z pospiechem wykonano. Dzisiajszej nocy brat królewski 
książę Luigi z dwoma batalionami raorskiemi puścił się statkiem. W  Regio 
także przyszło do krwawych scen, ale już tam spokojność przywrócono. 
Niema żadnej zasady, aby po w sta n ie  miało się  rozszerzyć aż do Calanzaro 
i Cosenza i źe w Opulii szerzą się rozruchy. R o z b ó jn ic y  do tej n o w ej  spra­
w y  wcale niewchodzą. Jenerałowi Statella powodzi się jak najlepiej. Oko­
ło brzegów Sycylii ,  miało się pokazać wiele okrętów a nawet kilka wojen­
nych angielskich, które stały dawniej pod Maltą. W  ciągu kilku dni ma 
tu jeszcze nadejść i czwarty pułk szwajcarski z Gaeta. Król przybył z Qui- 
sisana do stolicy i sam kieruje wszystkiemi sprawami.

W  Środę na wieczór, przechodził ulice Messiny tłum młodych ludzi, 
mający chorągiew trójkolorową i jakiegoś zakonnika na czele. Nietylko 
znieważano żołnierzy, ale dawano do nich ognia. Pomiędzy tym tłumem 
najbardziej rej wodzili dwaj synowie jednego garbarza. Lubo termin wy  
buchu był na godzinę 6tą wyznaczony jak powszechnie mówiono, przecież 
wielu ludzi uważało to za żarty. Z temwszystkiera przyszło do rozruchów 
i liczba wojska okazała się niedostateczną do położenia im tamy. Nazajutrz 
W Czwartek, powtórzyły się niespokojności i przyszło do walki; nawet

Księgarnia S c h i r m e r a  w hotelu Drezdeń­
skim poleca swoją n o w o  założoną c z y t e l n i ę  
w  najnowsze dzieła francuzkie, polskie i nie­
mieckie opatrzoną.

z dział ognia dawano. Poległo kilku znakomitych ludzi z wojska królew­
skiego. Część powstańców z naczelnikami szukała ratunku w ucieczce. Po­
kazuje się równie w Messynie jak w Neapolu, że wszystkie niespokojności 
wychodzą od młodych zapaleńców. Imion ludzi, któreby brzmiały znako­
micie przy tej całej sprawie wcale niesłychać, ale kilku młodych książąt sy ­
cylijskich ma także się mięszać pomiędzy powstańcami. Listy świeżo nade- 
szłe potwierdzają wiadomość o stłumieniu powstania.

N e a p o l ,  2 8 .  Września. Nagłe zjawienie się hrabiego Błudoffa ja­
ko nadzwyczajnego posła rossyjskiogo, przybycie kuryera rossyjskiego i 
niektóre innne jeszczcze okoliczności dały powód do pogłoski, źe cesarz Mi­
kołaj z królem neapalitańskim zawarł przymierze mające na względzie w y ­
padki włoskie.

Smutne wrażenie sprawiły wiadomości o odkryciu spisku, do którego 
mieli należeć oficerowie arteleryi, a z pomiędzy tych nawet jeden taki które­
mu król niedawno dał dowody swej wielkiej przychylności. Sprawa ta od ­
dana została pod najściślejsze.śledztwo. "W nocy przedostatniej przywie­
ziono tu 7 5  żołnierzy obwinionego pułku i pod mocną strażą osadzono ich 
na zamku S. Limo. I obywatele miasta Palermo są zawikłani w tę sprawę. 
Podstawa i cel tego spisku nie są jeszcze znane. W  ogóle co do jedności 
całych W łoch  nietaka to jeszcze bliska sprawa. Wreszcie w Neapolu pa­
nuje zupełna spokojność.

W  e n e c y a ,  d. 7. Września. -  Pogłoska o ukazaniu się floty angiel­
skiej pod dowództwem admirała Parkier na morzu adryatyckiem tak dalece 
rozrzaźyła umysły tutejszych mieszkańców, że rząd musiał z portu wysłać
0 statków na morze dla zrobienia niejako demonstracyi i tyra sposobem uspo­
kojenia mieszkańców. Władze austryackie w Lombardyi są co dzień czuj­
niejszemu

Listy z Genui sięgające do 9. Września, zawierają doniesienia o wiel­
kiej politycznej demonstracyi. Tłum ludu wynoszący 4 0 - 1 2 , 0 0 0  osób, 
ciągnął przez ulice z okrzykami: niech żyją Pius IX. i Karól Albert! (król 
sardynski), niech żyje włoska niepodległość , niech żyją kardynałowie Ciacchi
1 Ferełti, niech żyje lud toskański i lukkezauski.

W  Medyolanie zaszły rozruchy dnia 8. Września na wieczór i powtó­
rzyły się dnia 9.

List z Medyoianu pisany pod dniem 10. Września zawiera: i wczoraj 
na wieczór było u nas burzliwie. Pierwszem teatrem niespokojności stał 
się plac przed kościołem s. Eustorgio niedaleko porty ticinskiej, gdzie z na­
gle oświeconego domu jednego niskiego urzędnika skarbowego, wysypałsię  
tłum w y r o b n ik ó w  i począ ł  zaraz chałasow ać i krzyczeć .  Władzy policyj­
nej udało się ten tłum rozpędzić. Około godziny 11,  utworzył się drugi 
tłum na placu Fontana, który wrzeszczał, aby na balkon wystąpił arcybi­
skup. Inny jeszcze tłum przebiegał z krzykiem ulice tak,  iż kawalerya 
musiała wyruszyć na miasto. Nie tylko używano grubijańskich wyrażeń 
i obelg przeciw Austryakom, ale zaczepiano strzelców po wartach rozsta­
wionych.

S z w a j c a r y a .
B a z y l e a ,  dn. 1{). Września. — Władza naczelna związku szwajcar­

skiego wydała do kantonów okólnik, ze królowa niderlandzka pod imie­
niem hrabiny Iłeinrichsau ze znacznem orszakiem będzie robiła podróż po 
Szwajcaryi, zatem należałoby zawiadomić władze celne, aby w swej po­
dróży nigdzie niedoznawała zwykłego zatrzymywania. Dziennikom rady­
kalnym nie podoba się ten okólnik i robią nad nim swe uwagi.

Katalog udziela się bezpłatnie.

Coty lko  odebrałem i polecam świeże  
a n a n a s y ,  s ł o d k i e  a p e l c y i M  1 
ś w i e ż e  z i e l o n e i i o n i a r a ń c z c ,  osta­
tnie w każdej porze roku p o  M S y t ' .  f i  f e n *  
  __  J a n  Ign. M e y e r ,  w  rynku N r. 86.
X X X X X X X X X v  
^M agnetyzm . X J f M o i e
X X X X X X X X X *

o d d a w n a  d o ś w i a d c z o n e ,
s k u t e c z n e i n i  u z n a n e

xxxxxxxxxxx 
$EIekfrjcziiość.$  
X X X X X X X X X X X  

d o b r e m i

Odprowadniki rumatyzmowe
^  juz od dnia [, Października 
+  1844. przez Król. Pruską wysoką «•

władzę lekarską pod względem ^
lekarskim i chemicznym roze- *■

£  brane i do wolnej przedaży t
+ dopuszczone, +

^•'Vvvxivvvi wvi/wvs^K

jsłabszc po 1 0 1 i odtąd od f słabsze no 1 0 1
5 gC-“ __* w in i l i  m .re n lr i '/ iK  S * . . ?sgr., m ocniej- | w e lu  w ysokich  L gr„ mocniej­

sze po 15 sgr., |  w,adz lekarskich ? sze po 15 ser.
1 1 Tal. i 2  Tal. \ aPProbowane, f i  Tal. i 2 Tal.’?

*kvwvwwwwvvw-iji> ervvvvvvvvvvvvvvA

doznały o d  r o k u  wielokrotnych uaśladowań,

lubo z drugiej strony wzbudza ukontentowanie  
okoliczność, iż p i e r w o t n y  f a b r y k a t  s w e j  
r z e t e l n e j  w a r t o ś c i  jako n a j d o s k o n  « l s z y  
ś r o d e k  l e k a r s k i  n i e  u t r a c ą ,  lecz w skutek 
robionych dotąd doświadczeń i konkurreucji 

okazuje się, iż jest
n ajce ln ie jszym  środkiem do 
usunięcia bólów mmatycznycli.

W  nowszych czasach częstokroć byłem w z y ­
w any , o wyrabianie

o  t lp r o  te a  t in  Hi ó  w  r n m a -  
t y  z m o w y  c h  po wyższych cenach, to jest 
po talarze i po 2 talary. Zadosyć tyiu życ ze ­
niom uczyniwszy, poczytuję sobie za obowiązek  
nadmienić tutaj, iż ta wyższa cena niejest sku­
tkiem zmienionego składu substancyj _  a lbo­
wiem te wedle d ł u g o l e t n i c h  d o ś w i a d c z e ń  
w  takim stosunku są złożone, iż najmniejsze 
zboczenie od p i e r w o t n e g o  składu m ogłoby  
u z n a n ą  s k u t e c z n o ś ć  narazić —  lecz w ie lko­
ści odprowaduików. Stąd zarazem wynika, iż 
niemogę mówić o polepszonych odprowaduikach  
rumatyzmowych, cob y  tylko było zwodzeniem  
łatwowiernych. Każdy odprowadnik opatrzony  
jest slęplem firmy:

Edward Gross w Wrocławiu
jedyny wynalazca odprowadników rumafyzuio- 

wych pod względem ich istotnich własności  
lekarskich.

Ś W IA D E C T W O .
W ym ienione powyżej odprowadniki ruma­

tyzm owe dobrem sumieniem polecić mogę, p o ­
nieważ boi rumatyczny za pomocą lokalnego  
zapalenia wyprowadzają i tym sposobem zale­
cają się do praktycznego użycia.

E d w a r d  W e i n e d c l ,  chemik.

J e d y n y  s k ł a d  n a  P o z n a ń  u Pana
J . K esc like,

w starym rynku Nr. 41. na 1 wszem piętrze.

W  cukierni P i e t r o  w s k i e g o  znajdzie uczeń  
natychmiast pomieszczenie.

Pod Nr. 15. ulicy Wronieckiej są pouiieszka- 
nia od 1. Października t. r. tanio do wynajęcia.

C e n y  t a r g o w e
w m ieśc ie

P o z n a n i u

Pszenicy szefel 
Zyta dt. . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa . dt. 
Tatarki dt 
Grochu . dt. .
Ziemniaków dt. 
Siana cetnar 
Słom y kopa 
Masła garniec .

D nia ‘22. W rz e ś u ia  
1847. r .

od do

2 15 7 2 24 5
1 18 11 1 23 4
l 14 5 1 18 11

— 24 5 1 — —

1 5 7 1 14 5

___ 17 9 _ 20 z
------ 27 6 1 _

5 ----- ___ 6 ___ ____

1 25 — 2 — —


